Wagon składowy z napisem "Tańcząc w ciemnościach" dotarł do kresu. Z licznych wypowiedzi wnioskuję, że film wzbudził mnóstwo emocji i różnego rodzaju przeżyć. Nie może być chyba nic wdzięczniejszego dla reżysera, niż pozostawienie w widzu obrazu niedokończonego, niedopowiedzianego, nieokiełznanego ..., o którym się myśli, do którego się wraca.
Oto niektóre z Państwa wypowiedzi:

                „Tańcząc w ciemnościach” – to kolejna pozycja, po którą sam pewnie nigdy bym nie sięgnął. Przyznaję się, że po prostu nie lubię ciężkich filmów a szukam w nich raczej relaksu niż tematów do poważnych przemyśleń. Mimo to muszę wyrazić wielki szacunek dla twórców filmu, gdyż wywiera niezapomniany wpływ na emocje widza. Zgadzam się z moderatorką, że nie sposób być obojętnym wobec tego dzieła. Dodatkowo wyrażam wielki podziw dla odtwórczyni głównej roli, gdyż patrząc na jej postać, zapomniałem, że to gra.

Ciągle jestem pod wrażeniem oglądanego filmu, jakże inny od dotychczas oglądanych w klubie. Dostarczył mi mocnych przeżyć i to w wielu zakresach. Przede wszystkim, pierwszy raz spotkałem się z pokazywaniem na przemian akcji w czasie rzeczywistym I urojonym, nierealnym, konieczne było skupienie.

To bardzo ciekawy i wartościowy film, ale wzbudzał we mnie mieszane uczucia. W konwencji musicalu reżyser przedstawia bardzo trudne życiowe dylematy i problemy, łącznie ze śmiercią. Sceny, które ukazywały śmierć Bila były dla mnie trochę niepoważne i rozpraszające, nie pasował mi ten styl. Jednak akcja kończąca film nie pozostawiała widzowi wyboru co do odczuć.  Robiły one ogromne wrażenie i nie ma się co wstydzić łez, bo były nieuniknione.

Film jest piękny i wzruszający. Zmusza widza do refleksji i na pewno pozwala przemyśleć to i owo. Piękna muzyka i śpiew, dobra audiodeskrypcja. Myślę, że nawet osoby nielubiące musicali, chętnie obejrzą ów film.

Popłakałam się ze wzruszenia. No w życiu nie przypuszczałam, że Selma nie skorzysta z pomocy płatnego prawnika.
 Film „Tańcząc w ciemnościach” jest obrazem, który nie pozostawia widza obojętnym. My w domu często o nim rozmawiamy. Po obejrzeniu filmu pozostaje w nas złość na Selmę, na to, co zrobiła ze swoim życiem. Przecież miała szansę je ocalić. Nie zrobiła tego, bo wolała lojalność wobec Bila niż wobec własnego syna. 

Cały czas podczas projekcji filmu towarzyszyło mi ogromne napięcie związane z tym co widziałam i to na co czekałam. Gdzieś podświadomie czekałam na to ZŁO, które się wydarzyło. Mimo oczywistych faktów tak bardzo chciałam, żeby Selma wyplątała się z tego koszmaru, cały czas na to czekałam.

Ależ to był film!!! Bardzo, bardzo emocjonujący, prawie połowę z niego przepłakałam. I cały czas łudziłam się, że skończy się dobrze. A jednak nie. Pierwszy raz spotkałam się z filmem, który łączyłby elementy tak trudnego dramatu z musicalem. Ale podobało mi się to. Muzyka była dla Selmy "lekiem na całe zło " nawet z pętlą na szyi.

Fabuła filmu, zrealizowana jest w emocjonalny sposób. Całość dosyć trudna - mocny dramat. Z jednej strony dla miłośników musicali, z drugiej strony jest to dosyć specyficzny musical, który prócz samego tańczenia i śpiewania zawiera wiele innych, ciekawych elementów, jak np. dźwięki maszyn pracujących w fabryce. Nie jest to łatwy film. Jest przejmująco smutny, w pewnym sensie przerażający i stawiający wiele znaków zapytania przy ludzkiej dobrej woli i uczciwości. Ciężko go porównać do jakiegokolwiek innego, ale mi się podobał.

Już dawno żaden film tak mnie nie poruszył. Moja empatia dla Selmy jest tak wielka, że zastanawiam się nad granicą między fikcją a prawdziwym życiem.

To jeden z filmów, który zapadł w moją pamięć, w moje myśli, w moje odczuwanie. To film, w którym jest tyle samo dobra co zła, piękny i straszny. Jestem zachwycona Björk-jej talentem, jej sposobem gry, jej wrażliwością, ale też bezradnością z jaką czasami budowała rolę. Ona nie grała Selmy, ona nią była!!!!!

Dziwny to film. Zachwyca, wzrusza, oburza i zmusza do refleksji. Bez formy musicalowej, moim zdaniem byłby filmem grozy.  

Może życie to właśnie taki musical, gdzie chwile szczęścia w postaci śpiewu i tańca przeplatają się z szarą i brutalną rzeczywistością. Mi się osobiście te fragmenty gdy fabuła przechodziła w sceny muzyczne ogromnie podobały. 

Ależ się zakatarzyłam w ostatnich minutach filmu. Całą paczuszkę chusteczek higienicznych zużyłam… A przecież nic nie zapowiadało aż tak wstrząsającego finału. Początek filmu był nudny. Paskudnie nudny! 

Ale były też inne opinie:

Jednak te przedłużające się ucieczki w wyobraźnię, w świat musicalu, mnie męczyły. Jestem chyba realistką, lubię świat taki, jaki jest. Zbytnie fantazje mnie denerwują.

Muszę przyznać, że nie lubię musicali i do mnie taka forma przekazu nie przemawia. 

Mam niezwykle mieszane uczucia po obejrzeniu filmu „Tańcząc w ciemnościach” Larsa Von Triera. Z jednej strony bardzo ciekawa historia i nietuzinkowa postać Selmy fenomenalnie zagrana przez równie nietuzinkową Bjork, ale z drugiej wiele niezrozumiałych zachowań głównych bohaterów i spłycenie wielu emocji i wątków fabuły.

Muszę przyznać się do tego, że film nie wzruszył mnie, nie wycisnął łez z moich oczu, czego spodziewałam się po przeczytaniu wprowadzenia. Kilka aspektów tej historii wydało mi się nierzeczywiste, a nawet wręcz wydumane.

miałam wrażenie, że główna bohaterka ma problemy z psychiką. Żyła tylko w swoim świecie, - w świecie muzyki.  Szczerze powiedziawszy film nie przypadł mi do gustu.  

I konkluzja:

najcenniejsze co się stało po tym filmie to dyskusja środowiska a zwłaszcza niewidomych i ociemniałych. To się nadaje na rzetelny scenariusz w temacie.

Tak był bliski problematyki niepełnosprawności środowiska IKFONu, że wiele osób utożsamiało się z główną bohaterką i opisywało swoje najskrytsze doświadczenia:

Bardzo poruszył mnie ten film. Niezależnie od tego, jaka jest akcja tego filmu, w odniesieniu do własnych przeżyć, gdy dochodzi do konfrontacji, najlepiej widzi się na własnym przykładzie, czym jest życie bez wzroku.

To dzieło odzwierciedla naprawdę potężne mechanizmy nieakceptacji powolnej utraty wzroku.

Odpływanie w świat musicalu nie ma sensu, bo my nadal będziemy widzieć tak jak widzimy lub nie, a osoba postronna będzie zdezorientowana. Ja, gdy jeszcze widziałem, to przełamując własny opór psychiczny, dla własnego i innych bezpieczeństwa zacząłem chodzić z krótką laską, a w miarę pogarszania się wzroku z dłuższą. Dzięki białej lasce nie muszę się tłumaczyć, że nie widzę i unikam wyzwisk typu " jak łazisz ślepoto", gdy przypadkowo bym kogoś potrącił.

Jestem zdania, że o dysfunkcji wzroku należy mówić otwarcie i bez skrępowania. Zdaję sobie sprawę z tego, że dla osoby słabo zrehabilitowanej jest to ogromne wyzwanie i trudność. Sama często zastanawiam się jak powiedzieć, że słabo widzę, że nie jestem w stanie wykonać tego, czy przeczytać czegoś.  Ludzie pełnosprawni powinni mieć jednak taką świadomość, że ktoś jest niewidomy czy niedowidzący wtedy będą mogli takiej osobie udzielić adekwatnej pomocy. Reakcje na takie komunikaty mogą być bardzo różne, ale należy do tego podchodzić z dużym dystansem. Ludzie mają prawo nie wiedzieć jak mają się zachować, kiedy słyszą o „tak ogromnym kalectwie”, jakim w ich mniemaniu często jest ślepota.  Jeżeli osoby z dysfunkcją wzroku nie będą mówiły o swoich ograniczeniach to wówczas ludzie nie będą im pomagali, bo po prostu nie będą wiedzieli jak mają to robić. doraźne korzystanie z czyjejś pomocy nie jest czymś złym. Wręcz przeciwnie sprzyja rozwojowi więzi, poprawie relacji międzyludzkich. Ogromną sztuką jest prosić o pomoc, ale myślę, że jeszcze większą przyjmowanie tej oferowanej tak, aby nie czuć się gorszym, niepotrzebnym, niesamodzielnym.

Bjork świetnie zagrała Selmę. Myślę, że osobie widzącej bardzo trudno zagrać niewidomą, a jednak udało jej się to rewelacyjnie. Chwilami to, jak oszukiwała wszystkich, aby nie przyznać się do swojej ślepoty przypominało mi sytuacje w mojej rodzinie.

Mogła sobie wziąć laskę, a nie kopać w tory, ale znam pełno ludzi, że nie widzą, a laski się wstydzą, sam długo taki byłem,

Ja mam problemy z widzeniem od urodzenia, więc już się z tym oswoiłam, ale jeśli ktoś mnie pyta jak widzę, to często mam problem z wytłumaczeniem, ponieważ w związku z tym, że nigdy nie widziałam dobrze to nie mam punktu odniesienia. Nie uciekam w świat wyobraźni na pytanie „jak mnie widzisz?” Odpowiadam, że jesteś dla mnie barwną plamą. Najczęściej taka osoba wpada w zadumę i mam wrażenie, że nie bardzo mnie rozumie dopiero przy bliższym poznaniu, co nieco do niej dociera. Ale trudno o pełne zrozumienie, staram się z tym pogodzić.

Wiele jest takich scen w życiu, kiedy trzeba przyznać się do niewidzenia, ale boimy się reakcji drugiej strony. Myślę, że nie należy tego ukrywać, bo prędzej czy później i tak to wyjdzie na jaw, a jeśli ktoś ocenia nas podług tego czy widzimy czy nie, to o nim świadczy nie najlepiej.

Jakże często ja chciałabym ukryć to, że nie widzę. Bo przecież wszyscy wiemy, że jest to najważniejsza nasza cecha dla ludzi widzących. Tak było, jest i będzie. Często mówią o nas po prostu: ta niewidoma pani. A ja chciałabym, aby ktoś powiedział: ta wysoka blondynka. 

A więc jak Selma chciałabym ukryć to, że nie widzę, ale skoro jest to niemożliwe, bo ja naprawdę nie widzę, tak do końca, to już nie mogę ukrywać, dlatego po prostu nie udaję, tylko pokazuję się innym taka, jaka jestem, w prawdzie. Na przykład zawsze w mieście noszę białą laskę. I to pomaga, bo ludzie od razu wiedzą, o co chodzi i łatwiej nawiązać właściwe relacje. Jednak myślę, że gdybym miała resztki wzroku, to starałabym się ukryć swój problem. Osobiście nie mam dzieci, ale myślę sobie, że mimo wszystko łatwiej znosić swoje niewidzenie niż na przykład niewidzenie swojego dziecka. Selma w ostatecznym rozrachunku przecież przegrywa i już sama nie wiem, co lepsze: nie mieć dziecka i mieć spokojne sumienie, że nikomu nie przekaże się kalectwa, czy trzymać w ramionach niemowlę tylko dla własnego egoizmu, a potem przeżywać prawdziwą gehennę? 

Jestem od 16 lat całkowicie niewidomy, przeszedłem kolejne etapy tracenia wzroku, w tym wiele operacji. Uważam, że reżyser filmu ze znajomością rzeczy ukazał Selmę borykającą się z tym nieszczęściem. Film powinni obejrzeć wszyscy, w których otoczeniu znajdują się osoby niewidome.
My również identyfikujemy się z Selmą. Podobnie jak ona będąc dziećmi pamiętaliśmy litery na tablicy do badania ostrości wzroku, ale nie po to, żeby otrzymać pracę, lecz po to, żeby zaniepokojeni rodzice nie domyślili się jak prędko tracimy wzrok. Podobnie jak Selma nie potrafiliśmy przyznać się do tego, że stajemy się niewidomymi, chociaż znajomi już to odkrywali.

Widz niemający styczności z osobami niewidomymi lub tracącymi wzrok miał szansę na głębokie wzruszenie. Na mnie ten element nie działał, pewnie dlatego, że znam to wszystko z autopsji. Mało tego znam ciemność lepiej, niż Selma! 

Udawanie, że się widzi to nie jest kwestia tylko wstydzenia się tego, czy niezrehabilitowanie osoby. Często jest to sytuacja, w której się obecnie znajdujemy. Sama jestem osobą dość otwartą, ale nie wiem czemu i ja udaję, że widzę jeszcze dobrze. Choć tak naprawdę pamiętam i domyślam się wyglądu niektórych rzeczy. Nie wiadomo, dlaczego tak się dzieje. Nie chce mi się każdemu (setki już razy) tłumaczyć, że mocno niedowidzę. Ludzie zadają wówczas pytania. Jak ja widzę.? Odpowiedź nie jest wcale łatwa. Zwłaszcza, kiedy nie ma się punktu odniesienia. Tak dawno temu zaczęłam tracić wzrok, że już nie pamiętam jak to jest normalnie widzieć. Aby uniknąć tych pytań i czasem nazbyt przesadnej uwagi, udaję, że widzę coś, co mi ktoś pokazuje.

Według psychologii, istnieje mechanizm, polegający na tym, że problem, o którym się nie mówi nie istnieje. Ten sam mechanizm zadziałał u głównej bohaterki.

Kolorowe plamy z początku filmu też wywołały u Państwa różne skojarzenia:
Barwne punkty z początkowych kadrów filmu niczym z tablicy Ishihary do badania widzenia barwnego (co zauważyła Moderatorka we wprowadzeniu) świetnie oddają sposób funkcjonowania psychiki głównych bohaterów tego filmu. Dojrzały, dobrze funkcjonujący narząd wzroku wśród porozrzucanych kolorowych punktów jest w stanie dostrzec obraz wystandaryzowanych cyfr, a narząd wzroku wadliwie funkcjonujący wśród tych samych punktów - w najlepszym razie - dostrzeże zupełnie inne cyfry lub tylko chaotyczne kolorowe punkty, albo - co gorsze –monochromatyczne plamy.

Jestem osobą niewidomą od urodzenia, więc skojarzenia linii i plam kolorystycznych z początku filmu z tablicami u okulisty jest mi zupełnie obce. Moja wyobraźnia podpowiadała mi, że mogła to być ilustracja świata muzyki, która dla głównej bohaterki spełniała ogromnie ważną rolę. Zauważyłam, że w miarę narastania gry kolorów i kształtów muzyka mocniej rozbrzmiewa i staje się coraz bardziej podniosła.

Kolorowe plamy na początku filmu odebrałem jako coś w rodzaju abstrakcyjnej uwertury do musicalu. Zarówno barwy jak i zmieniające się kształty mogły określać rozmaitość uczuć i nastrojów  wynikających z fabuły.

Przenośnia rodzącego się życia. Czarne plamki rosną, coś się z nich    tworzy, kształtuje, rodzi. Wykwitają, czy to krew narodzin? Czy pierścienie kwiatów, czy to rodzina, czy to radość w kręgu tańczących, jak w musicalu? Pojawiają się młode zielone, jakby liście, czy coś, czy ktoś nowy, rośnie, ciemnieje na tle kwiatów dojrzałych, dorosłych - to jakby syn i matka? Różne kolory i niebo oznaczają wesołość i radość, to chyba oznacza - syn widzi. Ale co to? Obraz znika coś się kończy, czy to rozstanie, pożegnanie......

Zaskakujące rozpoczęcie filmu, barwne plamy, przenikające się smugi, koła, itp., doskonale opisane w audiodeskrypcji, zapowiadają wielowątkową, zróżnicowaną emocjonalnie fabułę. Dla mnie, ten wstęp, 

W pierwszej chwili myślałem, że to logo producenta, a następnie, że to jest jak z oczami. Najpierw cieszymy się barwami, kształtami, a że na koniec Zanikły, skojarzyło to mi się z zanikającym wzrokiem.

Dla mnie jako osoby słabo widzącej barwy są bardzo ważne, bo pomagają mi funkcjonować wzrokowo. Mam bardzo obniżoną ostrość wzroku i w związku z tym wiele rzeczy spostrzegam niewyraźnie, ale kolor i wyobraźnia ułatwiają mi widzenie. Dość często widzę właśnie takie kolorowe plamki jak na początku filmu i domyślam się co to może być za przedmiot, korzystając z wcześniejszych doświadczeń i bogatej wyobraźni.

Są to wspaniałe fraktale. Zabieg reżyserski znany także z innych filmów. 

Wiele emocji wzbudziła też scena egzekucji i jej oceny były różne:

Paradoksalnie fakt bardzo słabego wzroku przedłużył Selmie o kilka minut życie.

Ja nie wiem jak w ogóle można odbierać komuś życie, a stać i spokojnie na to patrzeć…?

Ja też jestem zniesmaczony obecnością widzów w celi śmierci i uważam, że ta tragiczna ostateczna chwila życia nie powinna mieć takiej oprawy.

Oczywiście nie wyobrażam sobie być przy jakiejkolwiek egzekucji. Nigdy bym się na to nie zdobyła.

Oglądanie egzekucji, to jest nie zrozumiałe przez osoby bliskie, a może mieli nadzieję, że jakoś Selma ocaleje? 

   Ten film jest dowodem na to, że kara śmierci jest niedopuszczalna, bo różne są motywy zabójstwa, często trudne do zbadania, szczególnie w krótkim czasie. Oczywiście przestępcy powinni ponieść surową karę. Nawet nie dopuszczam myśli, że mogłabym kiedykolwiek być widzem w celi śmierci.

Mnie również mocno zaskoczyła scena z obserwatorami, którzy niczym na przedstawieniu teatralnym oglądają jak ciało skazanej spada na linie szubienicy tuż przed ich oczami. Jakieś to niewyobrażalne i nie wiem czy miał to być tylko symbol ostatniej sceny przedstawienia musicalowego czy w stanach rzeczywiście tak to się odbywa.

Nie znam prawa i obyczajów amerykańskich, ponieważ każdy ze stanów ma własne procedury. W stanie Kalifornia - o ile pamiętam - jest to przyjęte. ale może to również zabieg reżyserski obliczony na granie na emocjach widza.

Scena w celi śmierci jest tak dojmująca, że potrafi poruszyć nawet największego twardziela. Nikt z nas nie chciałby przeżyć takiej sceny „na żywo”. Gdybym jednak miała wybierać – zostawić kochaną osobę, skazaną z jakichkolwiek przyczyn - samą, czy razem z nią przeżyć ból ostatnich chwil istnienia – wybrałabym to drugie. Nie umiałabym sobie wybaczyć, że w takiej chwili zostawiłam ją samą. Każdy jednak inaczej przeżyłby taką traumę. 

Bycie, czuwanie, towarzyszenie w ostatnich chwilach życia bliskiej sercu osoby, to najwyższy stopień miłowania bliźniego… i to bardziej niż siebie samego. To i obowiązek chrześcijański, ale i  miłość w najczystszej postaci. Znam ludzi, którzy nie odchodzą od legowiska zdychającego psa, bo tak się do niego przywiązali, bo tak wiernie służył, bo stał się pełnoprawnym… i ukochanym członkiem rodziny i jeszcze wiele dni po jego odejściu szlochają po nim.  Dlaczego więc dziwi, gdy ktoś chce być przy śmierci człowieka. I co za różnica, czy ktoś umiera w swoim łóżku, czy w łóżku szpitalnym, czy, jak Selma,  na szubienicy – ważne, by być z nim do końca. Kto tego nie rozumie, nie rozumie istoty miłowania. A Selma miała wielu kochających ją przyjaciół, nawet w osobie strażniczki więziennej. Dlaczego by miała w tej ostatniej i wyjątkowo dla niej trudnej chwili pozostawać sama? Każdy ma prawo do godnej śmierci i każdy ma prawo do bycia kochanym w godzinie śmierci. I bez znaczenia jest, jaka to śmierć. Przypuszczam też, że na „widowni” nie znajdowali się przypadkowo zebrani ludzie. Biletów na takie „przedstawienie”, ani w sprzedaży bieżącej, ani w przedsprzedaży, pewnie też niebyło… Myślę, że na antresoli znajdowali się prawnicy, może studenci prawa, urzędnicy państwowi mający czuwać nad prawidłowym przebiegiem egzekucji. No i rodzina – rodzina skazanego i rodzina ofiary. A że są i ludzie, którzy stracenie więźnia traktują jak ekscytujące widowisko… No cóż, spuśćmy na to zasłonę milczenia i niech im Pan Bóg wybaczy… Amen.

Skojarzenia tytułowych ciemności też były ciekawe:

Utrata wzroku, to nie jedyne "ciemności" w filmie. Nagminne, chociażby bronienie się przed rzeczywistością i uciekanie w muzykę świadczy o zawężeniu świadomości, a przez to o swego rodzaju "psychicznej ślepocie".

Tytułowe ciemności odnoszą się nie tylko do utraty wzroku, ale również ukazują ciemną stronę ludzkich zachowań. Kradzież pieniędzy, wymuszone zabójstwo, beznadziejny przewód sądowy.

O samej Selmie pisali Państwo:

Oceniam postać Selmy niejednoznacznie. Dokonała w życiu heroicznego i tragicznego wyboru, ale u podstaw tego heroizmu leżał, moim zdaniem, brak akceptacji dla życia bez wzroku. Być może, zresztą, decyzja o przyjęciu kary śmierci była dla niej łatwiejsza, wobec faktu, że sama już straciła wzrok i dalsze jej życie musiałoby przebiegać w warunkach, których nie potrafiła uznać?

Można się też pozastanawiać nad tym jej odpływaniem w świat musicalu. Ale nie jest to znowu aż takie nietypowe i niebezpieczne „zajęcie”, jakby się to na pierwszy rzut oka wydawało. Byle zachować umiar i choć jedną nogą stać na ziemi, a nikomu nic złego się nie stanie. Praktycznie to każdy z nas ma swój autorski sposób radzenia sobie z trudnymi do zniesienia sytuacjami. Alkohol, papierosy, słodycze, modlitwa, medytacja, robótki ręczne, sport, pisanie pamiętnika, wierszy… Kiedy traciłam wzrok, to kłębowisko niepokojących i dręczących mnie myśli „zaczytywałam” Harlequinami. Jeden kończyłam, drugi zaczynałam. Nie pamiętam ani jednego tytułu, nie pamiętam też o czym owe harlequiny były – pewnie o miłości – ale przynajmniej miałam czymś zajętą łepetynę. Stawałam w oknie i wykręcałam książkę we wszystkie strony, by ustawić ją pod odpowiednim kątem do światła. Mocno wtedy wytężałam wzrok, by ogarnąć małe czarne punkciki i ułożyć je w wyrazy, a wyrazy w zdania. Czy to było z mojej strony rozsądne? I tak i nie. Wzroku i tak bym nie uratowała, ale przynajmniej nie zwariowałam. Potem, gdy nie mogłam już czytać, a nie wiedziałam jeszcze o książkach mówionych, to włączałam radio albo jakąś kasetę z moją ulubioną muzyczką i… śniłam na jawie. Siedziałam w samochodzie, grało radio, a ja… śniłam na jawie. W przychodni oczekując na wizytę lub badania, włączałam walkmana i śniłam na jawie. Przez długi czas śnienie na jawie było moim ulubionym zajęciem. Owe odintelektualizowane harlequiny, czy oddawanie się fantazjom, dało mi czas niezbędny do oswojenia się z nową sytuacją, do ponazywania pewnych rzeczy po imieniu, do uporządkowania własnych emocji. To była taka autopsychoterapia. I tak na ucho Państwu powiem, że od czasu do czasu, jak bardzo mi źle, to albo czytam bajki dla dzieci, albo kryminały, albo sobie fantazjuję… Ale przynajmniej nie świruję. No, może tylko czasami i tylko troszeczkę… 

Uciekają od rzeczywistości narkomanii. W świat wirtualnych gier komputerowych uciekają głównie dzieci, nastolatkowie, a nawet niektórzy dorośli. I tak to jest z tymi ucieczkami, ale realny świat i tak nas najczęściej dopędza. I tak jedni trafiają na odział psychiatryczny, a inni, co przedawkowali, na cmentarz. Tak więc sumując, ciągłe uciekanie w świat fikcji nie wychodzi nam na dobre, i bynajmniej nie jest bezpieczne.

Selma jest postacią nierzeczywistą, borderline i taki zamysł miał reżyser stwarzając męczennicę będącą pół na pół w realiach życia. Ten motyw wymyka się racjonalnej dyskusji. Kiedyś przeczytałam, że osoby schizofreniczne słyszą rytmiczne uderzenia. Selma tak chciała wzbogacić musical o perkusję. Inna interpretacja: ciszą można zabić. Jest piękny wiersz A.E Poe'go "Demon", w którym mowa o tym, że człowieka nie przeraziły gromy, nawałnice, ale śmiertelnie przeraziła bezmierna cisza, bez najmniejszego szmeru czy poruszenia. 

Dla Selmy różne dźwięki wyzwalały w niej musicalowe wizje, dla przykładu huk maszyn w hali produkcyjnej, stukot kół pociągu jadącego po moście. Ot, taki Janko Muzykant. On też zapłacił życiem za swoje fascynacje muzyczne. Zatem zaczynam wątpić czy faktycznie muzyka łagodzi obyczaje?

Wędrówki w świat dźwięku, który jest jej dostępny bez żadnych ograniczeń, pozwalają jej wytchnąć i trudno się dziwić, że ona pragnie takiego wytchnienia. Myślę, że gdyby mogła być spokojna, że jej dziecko zostanie na czas zoperowane a ona nie musi na to zarabiać kosztem własnego zdrowia to nie potrzebowałaby uciekać do świata wyobraźni kosztem bezpieczeństwa w pracy. Mogłaby szukać wytchnienia w spokoju domowego zacisza. No, ale życie jest, jakie jest a gdybać sobie można tylko, że to niczego nie zmienia i dlatego rozumiem i podziwiam główną bohaterkę filmu. 

Kto miał rację Selma, czy Kathy - w sporze, czego bardziej potrzebuje chłopiec, matki czy dobrego wzroku?

przed egzekucją otrzymuje wiadomość, że operacja udała się, syn będzie widział. Uspokojona przestała bać się śmierci, postawiony sobie cel osiągnęła. Pogodna zawisła na stryczku. Tylko prawdziwa matka jest zdolna do takiego poświęcenia. Przypominają mi się słowa Pieśni o Matce, śpiewanej przez Mieczysława Fogga. 

Najwięcej pochwał padło pod adresem audiodeskrypcji:

Hm… Szczerze mówiąc, to ja tej audiodeskrypcji w ogóle nie słyszę. A właściwie to słyszę, tylko dzieje się to gdzieś na poziomie podświadomości. Ale nie, nie przeszkadza mi w oglądaniu czegokolwiek, nawet w scenach śpiewająco-tańczących. Zwłaszcza tych tańczących… No bo, skąd niby miałabym wiedzieć, że w ogóle ktoś tańczy?. A musicale zdaje się, polegają właśnie na tym, że aktorzy od czasu do czasu tańczą i śpiewają jednocześnie i robią to w sposób nieprzypadkowy i nie bez znaczenia dla fabuły filmu. Przypominam, że jestem osobą totalnie niewidzącą, a są w filmach takie sceny, w obliczu których moja pracowita wyobraźnia stawia wyraźny opór, tudzież buja w zupełnie dalekie od filmu rewiry. Audiodeskrypcja pomaga mi co nieco moją wyobraźnię zdyscyplinować… 

Audiodeskrypcja w filmie znakomita. To, że słyszymy głos kobiety i mężczyzny, bardzo pomaga w odbiorze filmu i nie pozwala się pogubić.

Audiodeskrypcja, jak zwykle, była dla mnie bardzo ważna. Tym razem, co mogę bardzo pochwalić, świetnie była nagłośniona ścieżka deskryptora, lektora czytającego napisy i dialogi. Nic się nie zamazywało, treść była wyraźna i można było wszystko dokładnie zrozumieć. W scenach muzycznych również audiodeskrypcja była pomocna i w żadnym razie nie zaburzała jej przekazu.

Na szczególną pochwałę zasługuje ad. Zwłaszcza w pierwszych momentach filmu. Byłam nią zachwycona. Opisy zmieniających się plamek, barw były tak bogate, że jestem pełna podziwu dla piszącego tę ścieżkę dźwiękową. Ja sama nie znajdowałam słów, które mogłyby opisywać tak trudny fragment. Wszystko się zmieniało i przypominało mi tracenie wzroku. Wszystko niewyraźne, trudne do określenia.  Na koniec znikło, tak jak widzenie.

A spór, czy opis didaskaliów, postaci i scen jest lepszy na końcu czy na początku projekcji został nierozstrzygnięty jak u Jana Tadeusza Stanisławskiego „o wyższości świąt Wielkanocy nad świętami Bożego Narodzenia”:

Jeśli chodzi o opis postaci, ja chętniej zapoznałbym się z nim przed filmem, dałoby mi to pełniejszy obraz i może nawet ułatwiłoby zrozumienie niektórych sytuacji.

opisy tuż po filmie są dobrym rozwiązaniem. Uzupełnieniem postaci, które już poznaliśmy. Wysłuchanie tego przed filmem, mija się z celem. Ponieważ są to jeszcze nieznane osobowości i nic by to nie dało A tak, uzupełniamy sobie każdą znaną już postać. Dowiadujemy się szczegółów. W czasie filmu niestety nie ma na to czasu, choć to najlepszy byłby moment.  

Opisy wyglądu postaci, scenografii itd. Po projekcji to jak musztarda po obiedzie. Moim zdaniem powinny być przed projekcją lub w trakcie, tak jak to było w "Skrzypku na dachu".

opis po filmie jest chyba lepszy jak przed, bo widz może sobie skojarzyć co i jak, a przed filmem nie wiedziałby o co chodzi,

Opis postaci, miejsc filmowania oraz metod pokazania scen realnych moim zdaniem powinien znaleźć się na początku produkcji.  

Jeśli zaś chodzi o opisy uzupełniające film o wygląd głównych postaci, miejsc rozgrywających się scen, czy charakterystyczne dla epoki rekwizyty, to spokojnie mogą pojawiać się po napisach końcowych. Wolę najpierw obejrzeć film, zapoznać się z fabułą, przeliczyć i ponazywać wszystkich bohaterów, a dopiero potem uzupełnić tę wiedzę o drobiazgi. Przy okazji mogę sprawdzić stan i możliwości swojej wyobraźni… 

Szczegółowy opis postaci i scen filmu nie jest wskazany przed projekcją, bo lepiej samemu pewne rzeczy zaobserwować, a audiodeskrypcja ma nam w tym pomóc. 

Osobiście wolałabym, żeby ten opis znalazł się na początku, bo musiałam zrobić retusz moich wyobrażonych kreacji po obejrzeniu filmu bez świadomości właściwych danych. Ale to już sprawa indywidualnych preferencji. Ważne, że taki opis w ogóle znalazł się na płycie z filmem.

Po tym może przydługim podsumowaniu, ale trudno się oprzeć zapoznaniu się z tak ciekawymi wypowiedziami nie zostaje nic innego, jak skorzystać z ostatniego fragmentu filmu i zacytować:
Denerwująca jest ostatnia piosenka, bo kamera ulatuje w górę i wiadomo, że to będzie koniec. Gdy byłam jeszcze w Czechach, wychodziłam z kina tuż po przedostatniej piosence. W ten sposób film trwał wiecznie. To ma być ostatnia pieśń. Tutaj się mylimy. Będzie ostatnią wtedy, gdy na to pozwolimy.

Dziękuję wszystkim pasażerom „Pociągu” za udział w dyskusji oraz samoistne wypowiedzi. Podsumowanie całości będzie zamieszczone na stronie IKFON, a tymczasem powoli opuszczamy przedziały, gasimy światła, milkną maszyny, ale pamiętajmy, że cisza też gra i zawsze można sobie wystukać rytm, by zatańczyć w ciemnościach.

Z pozdrowieniami odgwizduję koniec podróży

Beata Wiśniewska - moderator filmu "Tańcząc w ciemnościach"

